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Wyróżnienie i uznanie

dla załogi Kieleckich ZWP
iPod koniec lutego w sali

lustrzanej Wojewódzkiego Do
mu Kultury odbyła się uro-
czystość wręczenia przedsta-
wicielom wyróżnionych zakła-
dów województwa kieleckiego
dyplomów, za osiągnięcia w
czynach społecznych dla ucz-
czenia VIII Kongresu Związ-
ków Zawodowych. Na długo
przed rozpoczęciem obrad nie
mal wszystkie zakłady w kra-
ju deklarowały swój udział
w pracach akcenitujjących swo
je poparcie dla działalności
Związków Zawodowych, które
w Polsce zrzeszają ponad 12-

Wśród laureatów, wyróżnio-
nych dyplomami, znalazły się
także Kieleckie Zakłady Wy-
robów Papierowych. Piękny
oryginalny dyplom uznania, w
którym czytamy: „Dla Kie-
leckich ZWP za aktywne u-
czestnictwo i wzorową posta-
wę w Tealizacji czynu pro-
dukcyjnego i społecznego z
ckaziji VIII Kongresu Związ-
ków Zawodowych” — wreczo
no dyrektorowi naczelnemu
naszego przedsiębiorstwa z
gratulacjami i życzeniami po-
myślnej realizacji
całej załogi.

zadań dla
(ch)

milionową
ków.

Załoga Kieleckich Zakładów
Wyrobów Papierowych podję-
ła wiele zobowiązań, kitóre
wykonała, a nawet przekro-
czyła. Charakterystyczny jest
fakt, że do momentu podjęcia
czynu w zakładzie działało
około dwadzieścia brygad
współzawodniczących o palmę

pierwszeństwa w przedsiębior
stwie. W okresie realizacji
Czynu Kongresowego utwo-
rzono nowych trzydzieści bry-
gad, które -rywalizowały o
„miano Brygady czynu VIII
"Kongresu Związków Zawodo-
wych”. Rywalizacja ta przy-
miosła znaczne efekty ekono-
miczne, a co za tym idzie ko-
rzyści dla zakładu i gospodar-
ki narodowej.

rzeszę pracowni-

Szkolenie
szefów KTiR

W dniach 14—16 marca w Ame-
liówce odbyło się szkolenie prze-
wodniczących klubów techniki i
racjonalizacji z największych za-
kładów pracy województwa kie-
leckiego. Organizatorem kursu był
Wojewódzki Klub Techniki i Ra-
cjonalizacji.

Nasz zakład reprezentował prze-
wodniczący Klubu Techniki i Ra-
cjonalizacji — mgr inż. Waldemar
Zajączkowski.

Oprócz omówienia podstawo-
wych aktów prawa wynalazczego,
uczestnicy szkolenia zapoznali się

z najciekawszymi formami pracy
przodujących KTiR w FSC Stara-
chowice, Hucie im, M. Nowotki w
Ostrowcu i „Predom-Mesko” w
Skarżysku.

L.

LOS

FBSPRINTEREZTSZT|.PASZYSPEPPCSEENTC
WTO

TEWARNMIESJEPDEDETJET4SIECUNSESJAYTIEFRESZ

Organ Samorządu Robotniczego Kieleckich Zakładów Wyrobów Papierowych

NUMER 6 (57) 25 MARCA 1977 R. ROK IV

Ten sukces nie może być ostatni

Tworzymy bezpieczne warunki pracy
Jak już informowaliśmy, w

ubiegłym roku zakład nasz
przystąpił do ogólnopolskie-
go konkursu organizowanego
przez Głównego Inspektora
Pracy przy Centralnej Ra-
dzie Związków Zawodowych
oraz redakcję „Przyjaciela
przy pracy”, pod nazwą
„Trójstopniowa kontrola wa-
runków pracy — skuteczniej-
szy nadzór nad ochroną pra-

System trójstopniowej kon-
troli polegał, z grubsza rzecz

Zanotowaliśmy kolejne
poważne oszczędności

Ubiegłoroczna akcja komisji
społeczno-gospodarczej ds. osz

czędności paliw działająca pod
przewodnictwem dyrektora
Tadeusza $Sierki przyniosła
dobre wyniki. Przyjęty przez
członków zespołu program
działania miał na celu ograni-
czenie zużycia energii elek-
trycznej i paliw. Limit zuży-
cia węgla jakim dysponowa-
liśmy w 1976 roku sięgał 15,5
tysiąca ton. Racjonalna go-
spodarka pozwoliła na zaosz-
czędzenie 769 ton tego surow-
ca. Limit energii elektrycznej
wynosił 8 tysięcy megawato-
godzin, a zużyliśmy 7949 uzy-
skując również pewne osz-
czędności.

Pomyślne wyniki uzyskano
dzięki. przedsięwziętym kie-
runkom działania, między in-
nymi przesunięto pracę szar-
pako-dmuchaw i szarpacza
arkuszy poza godziny szczytu
energetycznego, a zaznaczyć

trzeba, że pobierają one 112
kW. Wyłączono także na o-
kres /szczytu urządzenia kli-
matyzacyjjne na hali drukarek
i wycinarek Wydziału Opako-
wań Jednostkowych o mocy
183 kW, a także przesunięto
pracę:pieców elektrycznych

W Dniu Kobiet

Mini-wysiawa
Z inicjatywy redakcji na-

szej gazety zakładowej zorga-
nizowana została mini-wysta-
wa fotograficzna zatytułowa-
na „Kobieta 77”. Na kilku-
dziesięciu fotografiach prezen
towanych w holu biurowca
przedstawione były panie z
różnych wydziałów naszego
przedsiębiorstwa. Na każdym
zdjęciu widniała winieta tytu-
łowa „Głosu Papiernika” oraz
dedykacja od redakcji.

Nowością tej akcji było to,
że każda z pań po odszukaniu
się na planszach wystawo-
wych, mogła sobie zdjęcie od-
kleić i zatrzymać jako, mamy
nadzieję, miłą pamiątkę z ob
chodzonych w naszym zakła-
dzie. uroczystości Dnia Ko-
biet. Dodać należy, że wszyst-
kie fotografie wykonał bezin-
teresownie nasz stały współ-
pracownik — Michał Frącko-

„Kobiela IT"
wiak, co było sympatycznym
gestem dla pań w dniu ich
święta.

w warsztacie remontowym z
II na III zmianę o łącznej mo
cy 58 kW.

Oprócz tego przedsięwzięto
pewne czynności zmierzające
do dalszej oszczędności po-
przez uzpełnienie izolacji ciep
łochronnej, czego efektem by-
ły oszczędności 250 ton węgla
w ciągu miesiąca. Ogranicze-
nie zbędnego ' oświetlenia
przyniosło oszczędności dal-
szych 10 tys. kWh.

Limity jakie otrzymaliśmy
na ten rok kształtują się nie-
co wyżej niż w 1976 roku, mi
mo iż uwzględnione zostały
oszczędności i wynoszą: na e-
nergię elektryczną — 8800
MWh, a na węgiel kamienny
— 16500 ton. Przyznanie ta-
kiej właśnie ilości podykto-
wane jest uruchomieniem dru
giej tekturnicy. (k)

W holu biurowca kilkanaście

zdjęć tworzyło jakże sympa-

tyczną wystawę kobiet żatrud-

nionych w naszym przedsiębior-

stwie. Znalazły się tu przedsta-
wicielki wszystkich wydziałów.

biorąc, na tym, że prowadzo-
na ona była 'przez nadzór
techniczny, społeczną inspek-
cję pracy oraz służbę beha-
powską zakładu przy czyn-
nym udziale dyrekcji.

W zakres kontroli wcho-
dziło między innymi: spraw-
dzanie stanu maszyn i urzą-
dzeń, ładu i porządku, o-
dzieży roboczej i ochronnej,
przestrzegania przepisów i za-
sad bhp, badanie stanu psy-
chicznego pracowników na
stanowiskach pracy.

Łącznie wynikiem działań
kontrolujących było wydanie
ponad dwustu trzydziestu po-
leceń i zaleceń, z których
zrealizowano blisko sto dzie-
więćdziesiąt. Przyczyniło się
to w znacznej mierze do po-
prawy warunków pracy ca-
łej załogi.

Efektem przystąpienia przez
nasz zakład do konkursu by-
ło również wprowadzenie
współzawodnictwa między -
wydziałowego, które stało się

doskonałą formą mobilizacji
poszczególnych wydziałów do
lepszej organizacji pracy i
przeciwdziałania zagroże-
niom wypadkowym.

Że uzyskaliśmy obiecujące
rezultaty, niech świadczy
fakt, że ilość wypadków w
drugim półroczu ubiegłego
roku zmalała o 9 w porów-
naniu do pierwszego półro-
cza. Obniżeniu uległ również
wskaźnik częstotliwości wy-
padków w porównaniu do
roku 1975.

Działalność konkursowa
prowadzona w naszym zakła-
dzie uzyskała nad wyraz po-
chlebną opinię. 28 lutego pod
przewodnictwem  Wojewódz-
kiego Inspektora Pracy —
Henryka Siewierskiego odby-
ło się posiedzenie zespołu o-
chrony pracy przy Woje-
wódzkiej Radzie Związków
Zawodowych. Zespół podsu-
mował konkurs na szczeblu
województwa kieleckiego. Jak
się okazało, dokumentacja
przedsięwzięć zrealizowanych
przez KZWP: została ocenio-
na najwyżej. Tak więc Kie-
leckie Zakłady Wyrobów Pa-
pierawych uplasowały się na
pierwszym miejscu, pozosta-
wiając w pobitym polu tak
renomowane przedsiębior-
stwa, jak Huta im. M .No-
wotki, która zajęła drugie
miejsce i „Chemar”, któremu
przypadło w udziale miejs-
ce trzecie. Dodać warto, że
dokumentacja złożona przez
nasz zakład jako jedyna zo-
stała zakwalifikowana do
szczebla centralnego.

Z terenu województwa w
konkursie wzięło udział 13
zakładów pracy.

Wynik uzyskany przez nasz
zakład w konkursie „Przyja-
ciela przy pracy” świadczy
pozytywnie o działalności be-
hapowskiej, jaką prowadzi-
my. Jest też pięknym uko-
norowaniem trudu i wysiłku
wielu pracowników, działa-

jących bezinteresownie
społecznej inspekcji ANKA

czy też zawodowo parających
się problematyką bhp W
służbie behapowskiej zakła-
du. Gratulując sukcesu, chce-
my jednocześnie wyrazić
przekonanie, że nie będzie
to sukces ostatni. '

W roku bieżącym konty-
nuować będziemy działalność
w ramach konkursu „Trój-
stopniowej kontroli warun-
ków pracy”, z tym że zmniej-
szona została ilość stopni
kontroli Stopień podstawo-
wy realizować będą społeczni
oddziałowi inspektorzy pra-
cy oraz nadzór techniczno-
-produkcyjny, natomiast sto-
pień drugi -——- uzupełniający
— administracyjna służba
bhp oraz zakładowy społeczny
inspektor.

Rezultaty drugiego stopnia
kontroli przedkładane będą
i ewentualnie omawiane —
dyrekcji zakładu.

Zakres kontroli i jej czę-
stotliwość pozostają na nie-
zmienionych zasadach, które
wyszczególnione są w Tegu-

laminie konkursu, jaki został
opracowany jeszcze w ubieg-
łym roku. Punktacja wyni-
ków kontroli prowadzona
będzie również na starych
zasadach.

* e "

W tworzeniu wszystkim
zatrudnionym bezpiecznych
warunków pracy mamy jesz-
cze sporo do zrobienia. Wiele
na przykład przedsięwzięć
podejmowanych u nas nie
przynosi spodziewanych re-
zultatów w postaci zmniej-
szenia liczby wypadków. Ro-
boty zatem jeszcze sporo.
Ale konsekwentna działalność
profilaktyczna powinna
wreszcie zaowocować. I na
to wszyscy liczymy.

I EK.

Ogłoszono wyniki wojewódzkich
eliminacji TMMT. Dobrze

—
wy-

padli młodzi racjonalizatorzy z

KZWP. W grupie debiutów II

miejsce przyznano projektowi Jó-
zefa Zapały i Jana Biesagi, «a

w grupie pozostałych wniosków
Ul miejsce zdobył wniosek Woj»
ciecha Krajewskiego.

* w. *

We współzowodnictwie

—
woje-

wódzkim klubów TiR zwyciężył o-

strowiecki oddział Wojewódzkie-
go Przedsiębiorstwa Komunikacji
Miejskiej. Nasze zakłady nie zna-
lazły się w gronie wyróżnionych.

K.

http://sbc.wbp.kielce.pl
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Z problematyki OOP

Z pożytkiem dla parti i zakładu
Organizacja partyjna,

zwłaszcza «oddziałowa, to
miejsce, gdzie koncentrować
się powinny wszystkie. naj-
ważniejsze sprawy, przed
którymi stają zespoły produk-
cyjne. Organizacja partyjna
jest przecież z natury rzeczy
terenem spotkań ludzi naj-
bardziej zaangażowanych,
przodujących w pracy zawo-
dowej i społecznej. Czy by-
wa tak zawsze? Niestety, nie
wszędzie. Dotyczy to zwłaąsz-
cza młodych organizacji, sku-
piających członków i kandy-
datów o małym stażu par-
tyjnym. Gdy ponadto dojdzie
do tego konieczność przeła-
mywania wielu nawyków wy-
niesionych z różnych środo-
wisk, wtedy organizacja sta-
je przed koniecznością po-
święcania większości czasu
na sprawy wewnętrzne, na
dopracowywanie się powoli
dyscypliny wewnątrz organi- :

zacyjnej i metod działania.
Trwa to niekiedy długo i z
konieczności ogranicza możli--
wości oddziaływania na spra-
wy najważniejsze, to jest na
produkcję i stosunki mię-
dzyludzkie w kolektywach
pracowniczych.

Z zainteresowaniem przysłu-
chuję się na zebraniach par-
tyjnych, naradach egzekutywy,
wypowiedziom tych towarzy-.

szy, którzy dostrzegają wew-
nątrz organizacji problemy,
negatywnie rzubujące na dzia-
łalność partii w zakładzie.
„Ciągle te same osoby — od-
czytuję w notatniku wypo-
wiedź jednego z sekretarzy
OOP — nie płacą składek, o-
puszczają zebnania i szkolenia.
Naszym zdaniem jest dociec
przyczyn tego stanu rzeczy,
odpowiedzieć sobie na pyta-
nie, dlaczego tak postępują.
Naszym obowiązkiem jest wy-
egzekwować od tych osób po-
stępowanie zgodne ze statu-
tem partii”.

Talk, to prawda. Jest grupa
towarzyszy, kitóra chyba nie-
właściwie pojęła swoją rolę w
organizacji. Znalazła- się w
pómbij przypadkowo, w wyniku
dynamicznej rozbudowy jej

szeregów, gdy jeszcze nie spo-
sób było zacisnąć.dokładnie
sieci eliminacyjne. Ilość nie
zawsze szła w parze z jakoś-
cią. Już dziś stoimy — twier-
dzą niiektórzy towarzysze —
przed koniecznością wyboru:
czy dopracować się w wymiku
długiego oddziaływania talkie-
go zespołu ludzi, w kttórym nie
znajdzie miejsca bierny. czło-
nek, czy. też zdobędziemy się
na radykalne posunięcie, prze-
widziane statutowymi wymo-
gami, i wyeliminujemy z sze-
regów osoby naruszające za-
sady dyscypliny partyjnej.

Bynajmniej nie jest łatwe
podjęcie decyzji wyboru jednej
z tych dróg. Pobrzmiewające
tu i ówdzie głosy co bardziej
niecierpliwych, żądających u-
sunięcia z partii ludzi naru-
szających statutowe obowiąz-
ki, o tyle tylko są uzasadnio-
ne, że stoją w zgodzie z suchą
literą statutu. Ale zdają się ci
niecierpliwi jednocześnie za-
pominać, że jednym z najważ-
niejszych celów stawianych
przez partię jest oddziaływanie
i wychowywanie. Łatwo jest
usunąć z partii człowieka,
trudniej, znacznie trudniej,
jest tak na niego wpłynąć, by
swoje. olbowijązki traktował ja-
ko wewinęłtnzną potrzebę
czyli po prostu wychować go
na komunistę. To trudny i
skomiplikowany proces, a chęt-
ni do radykalnych posunięć
wydają się być przy nim po
prostu. ucieczką od kłopotów,
jakie z sobą nieuchronnie nie-
sie.

Jedno jest pewne. W oddzia-
łowych organizacjach partyj-
nych dysponujemy już przecież
wieloma oddanymi towarzysza-
mi) których wszędzie możemy
postawić za wzór — i przy
maszynie, i w robocie społecz-
nej. Ten' aktyw może i powi-
nien być lepiej wykorzystany.
Właśnie do silniejszego niż
dotychczas oddziaływania na
postawy bierne, do.wycho-
wawiczego wpływania na tych
towarzyszy, którzy są na ba-
kier z dyscypliną organizacyj-
ną.

Transport samochodowy nadal w impasie
Trwające od dawna w na-

szym zakładzie kłopoty z u-
sprawnieniem funkcjonowania
transportu samochodowego
pogarsza fakt ciągłych zmian
na stanowisku kierownika te-
go oddziału. Co jest powo-
dem, że nie możemy uporać
się z tym problemem oraz ja-
kie podjęto decyzje w sprawie
poprawienia sytuacji to
pytania z jakimi zwróciłem
się do zastępcy dyrektora do
spraw obrotu towarowego —
Ryszarda Kołodzieja.

Podstawową sprawą kom-
plikującą działalność tran-
sportu samochodowego i to
nie tylko w naszym przedsię-
biorstwie jest powszechny
brak części zamiennych. W
naszym przypadku jest to o
tyle ważne, że posiadamy sa-
mochody wymagające  nie-
zwłocznie remontów kapital-
nych. Jak wiadomo nasze sa-
mochody są wciągłym ruchu,
nie ma czasu na drobne na-
prawy co powoduje przyspie-
szoną eksploatację. Wspom-
niany na wstępie brak części
zamiennych, a co za tym idzie
poważne trudności towarzy-
szące ich zdobyciu, zniechęca-
ją pracowników.

Inne zagadnienie to brsk
wykwalifikow=nych monte-

rów. Nie chcą pracow w
naszym zakł:dzie. Po prostu
robota u nas jest dla nich
mało atrakcyjna i jest jej, co
tu ukrywać, sporo. Liczyliśmy
że oddanie do użytku garaży
rozwiąże wiele problemów ale
wkrótce okazało się, że nie

rozwiązują one sprawy Te-
montów w takim zakresie jak
na to liczyliśmy. Nie zostały
także zaplanowane na ubie-
gły rok remonty kapitalne.
Udało się więc wyremonto-
wać tylko dwa wozy, a to
stanowczo za mało w stosun-
ku do naszych potrzeb.

Jesteśmy w trakcie opraco-
wywania kompleksowych
zmian jakie chcemy wprowa-
dzić w transporcie samocho-
dowym w naszym przedsię-
biorstwie. Planuje się połącze-
nie Oddziału Samochodowego
z Oddziałem Wózków Aku-
mulatorowych. Pozwoli to na
bardziej racjonalne wykorzy-
stanie mechaników. Liczymy
też na operatywność dotych-
czasowego kierownika Od-
działu Wózków — Stanisława
Szyszki, który doprowadził do
sprawnego funkcjonowania
tego oddziału. Poza tym zna
on doskonale problem, co w
tej sytuacji nie jest bez zna-
czenia.

Chcemy też utworzyć sta-
nowisko brygadzisty, którego
zadaniem będzie czuwanie
nad systematycznym zabez-
pieczaniem warsztatu napraw-
czego w niezbędne części za-
mienne, Liczymy, że zapowie-
dziany przydział jeszcze jed-
nego autobusu „san” (pomimo
że nie nowego) pozwoli na
przeprowadzanie częstszych
remontów najbardziej „sfaty-
gowanych” nojazdów dowo-
żących ludzi.

notował Cz. Chałat.

Rodzą się wątpliwości — to
pirajwda. Wszak partia to a-

wanganda klasy robotniczej.
Pairtlia nie może nie mieć zau-
faniia do swoich szeregów, mu-
si na nie liczyć w każdej pró-
bie, o każdym czasie. Czy mpo-
że tolerować wśród siebie lu-
dzi obojętnych, biernych, nie-
zdyscyplinowanych? Wydaje

się, że jednak tak. A zależy
to właśnie od stopnia wyko-
rzystania akitywu, od siły je-
go oddziaływania. Jeżeli boi-
my się walki o ludzi, o ich
postawy, to sami musimy za-
stanowić się nad naszą rolą
w szeregach partii.

Zakładowa organizacja jest
młoda. Młodzi są w niej lu-
dzie i wiele spraw jest dla
nich nowych. Trzeba tym mło-
dym pomóc. Na tę pomoc po-
wilnni liczyć właśnie ze strony
bardziej doświadczonych człon-
ków partii, których w zakła-
dzie nie brakuje. Jeżeli potra-
fimy należycie wykorzystać
polityczną dojrzałość aktywu,
wówczas nie będą się rodzić
pytania typu: ilość czy jakość
szeregów? Po prostu będziemy
w stanie harmonijnie pogodzić
oba kierunki. Z pożytkiem dla
partii, z pożytkiem dla zakła-
du.

L.K.

22 lutego zebrali się po
raz pierwszy we własnym
gronie pracownicy Wydziału
Papierów Bezkalkowych,
członkowie partii. Geneza
powstania tej organizacji jest
prosta jak wszystko co ro-
dzi się z autentycznych po-
trzeb. Widzieli wiele prob-
lemów w swoim wydziale,
chcieli je rozwiązywać, u-
sprawniać pracę, jednym sło
wem towarzyszyć wszystkim
najistotniejszym wydarze-
niom w miejscu swoich co-
dziennych zajęć.

Od pierwszego momenitu
po zatwierdzeniu odrębnej
— dziewiątej już w naszym
przedsiębiorstwie oddziało-
wej organizacji partyjnej,
członkowie jej przystąpili
do opracowania planu dzia-
łalności na najbliższe pół

Sekretarz nowej, IX oddziało-
wej organizacji partyjnej z Wy-
działu P-4 — Janusz Karpyza.

PowołanoIX OOP
roku. Najważniejsze zagad-
nienia, którym poświęcono
najwięcej miejsca, to dąże-
nie do poprawy organizacji
pracy i lepsze wykorzysta-
nie surowca. Nie mają w
tym wydziale kłopotów «z

realizacją zadań planowych
postanowili więc, że będą
produkować oszczędniej, a
co za tym idzie taniej.

Oddziałowa organizacja
partyjna z P-4 liczy na ra-
zie dziewięciu członków i
dwóch kandydatów. Toteż
jednym z naczelnych zadań
jest rozbudowa szeregów.
Sekretarzem OOP w P-4 wy
brano towarzysza o dużym
doświadczeniu organizacyj-
nym. Janusz Karpyza za-
nim został u nas sekreta-
rzemy był pierwszym prze-
wodniczącym ówczesnej za-

kładowej organizacji ZMS
w Cieszyńskich Zakładach
Kartoniarskich. Legitymuje
się też kilkuletnim stażem
partyjnym.

Liczymy, że teraz wiele
problemów trapiących cały
wydział uda się szyjbciej za-
łatiwić z korzyścią dla całej
załogi tu pracującej — po-
wiedział jeden z pracowni-
ków Wylłdziału Papierów
Bezkalkowych. Na aktywną

działalność nowej oddziało-
wej organizacji partyjnej li-
czy także kierownictwo za-
kładu i wydziału, (ch)

Coraz lepsze wyniki w produkcji
i działalności socjalnej

Kieleckie Zakłady Wyrobów
Papierowych oprócz wpro-
wadzenia wewnątrzzakłado-
wego współzawodnictwa pra-
cy, biorą udział w rywaliza-
cji międzyzakładowej na
szczeblu Zjednoczenia Prze-
mysłu Papierniczego. Wyniki,
jakie osiągnęliśmy, a które
są punktowane, świadczą o
dużym zaangażowaniu załogi
w uzyskiwaniu i podnoszeniu
rangi naszego zakładu. Wy-
konanie zadań planowych i
ich przekroczenie w roku
1976 świadczy o wysokiej dy-
namice produkcji, sprzedaży
i wydajności pracy.

Osiągnięcie dobrych wyni-
ków. było możliwe dzięki peł-
nemu zaangażowaniu załogi,
rozwijaniu współzawodnictwa
pracy, podejmowaniu zobo-
wiązań produkcyjnych, reali-
zacji „kompleksowego pro-
gramu przedsięwzięć organi-
zacyjno-technicznych” opra-
cowanego w związku z przy-
stąpieniem zakładu do IV O-
gólnopolskiego Konkursu
DO-RO. Dzięki skoncentro-
waniu się załogi nad takimi
zadaniami jak oszczędność
materiałów, surowców i ener-
gii, poprawie jakości i no-
woczesności produkowanych
wyrobów, a także rozwijaniu
ruchu wynalazczego oraz po-
prawie warunków pracy i

dyscypliny, możliwe było o-
siągnięcie tak dobrych wyni-
ków.

Równolegle z zadaniami
gospodarczymi realizowane
były zadania społeczne. Dy-
rekcja traktowała te zadania
na równi z programem gos-
podarczym, wychodząc z za-
łożenia, że dobre warunki
pracy załogi są jednym z za-
sadniczych czynników pozwa-
lających na prawidłowe wy-
konanie zadań gospodarczych
i realizację nadrzędnego celu
jakim jest stała poprawa wa-
runków życia społeczeństwa.
Głównym kierunkiem działa-
nia w roku ubiegłym było
organizowanie wypoczynku
dla załogi i ich rodzin, po-
prawa warunków mieszka-
niowych i socjalno-byto-
wych. Bezpieczne i higienicz-
ne warunki pracy, działalność

kulturalno-oświatowa oraz
sport i turystyka to dalsze
kierunki zmierzające do po-
prawy życia załogi.

Zakład nasz zapewnił 430
osobom zorganizowane wcza-
sy (Sobieszewo, Szczawnica),
dla dzieci naszych pracowni-
ków organizowano kolonie,
obozy i zimowiska. Uzupeł-
niającą formą wypoczynku
są wyjazdy sobotnio-niedziel-
ne. W ramach tych dni zor-
ganizowano 9 wycieczek tu-
rystyczno - krajoznawczych, z
których skorzystało około 3

tysiące osób. Jednodniowe
wyjazdy cieszyły się dużą
popularnością, bowiem z tej
formy wypoczynku skorzysta-
ło około 1000 osób. Działal-
ność kulturalno-oświatowa
jaką prowadził w roku u-
biegłym Zakładowy Klub
Kultury ukierunkowana była
zgodnie z programem Prze-
glądu Aktywności Kultural-
nej Ludzi Pracy „Człowiek
— Praca — Twórczość”. W
ramach tego przeglądu ZKK
zorganizował 64 imprezy dla
załogi i środowiska.

Rok 1976 można nazwać
rokiem przełomowym w dzie-
dzinie sportu. Nasi prącow-
nicy korzystali z krytej pły-
walni, powstało kilka sekcji
sportowych (piłka nożna, pił-
ka ręczna, koszykówka, tenis
stołowy, brydż, narciarstwo).

W kierunku polepszenia za-
plecza socjalno-bytowego pra-
cowników urządzono bufet i
stołówkę na wydziale P-2,
zmodernizowano stołówkę
przyzakładową oraz udostęp-
niono pracownikom pralnię
zakładową. Poprawie uległa
także opieka lekarska nad
pracownikami. W przychodni
przyzakładowej oprócz istnie-
jących gabinetów (stomatolo-
giczny, internistyczny, gine-
kologiczny) oddano do użyt-
ku laboratorium analityczne,
dzięki czemu pracownicy nie
muszą korzystać z oddalonych
od naszego zakładu placówek
tego typu.

W zakresie bezpieczeństwa
i higieny pracy uzupełniono
vabezpieczenie maszyn i u-
rządzeń. Wydziały, które nie
posiadały sieci tryskaczowej
zostały w nią wyposażone.
Na tę dziedzinę działalności
zwrócono szczególną uwagę.
Poza tym kierownictwo
KZWP czyni starania w
kierunku dalszego polepsze-
nia warunków pracy i wypo-
czynku załogi. Dzięki osiąg-
niętym wynikom w działal-
ności produkcyjnej i społecz-
nej 1976 roku mamy szanse
osiągnąć wysoką lokatę we
współzawodnictwie międzyza-

kładowym naszego zjednocze-
nia.

Katarzyna Frąckowiak

Z korespondencji

Od dawna załoga naszego Za-
kładu narzeka na warunki do-
jazdu do pracy. Nic też nie
wskazuje na to, że ulegną one
wkrótce radykalnej poprawie.
Niektórzy więc pracownicy po-
stanowili rozwiązać problem we
własnym zakresie. Zakupili ro-
wery i czekają na odpowiednie
warunki na drogach, aby móc
korzystać ze swoich pojazdów.

Warunki na drogach to jedno
zagadnienie, a drugie trapiące
cyklistów, to brak miejsca, gdzie
rowery spokojnie i bezpiecznie
można byłoby przechowywać. Z

Zakupili rowery i...
tą sprawą właśnie zgłosiło się
ostatnio do redakcji kilkanaście
osób. Sugerują oni postawienie

i wiaty w pobliżu nowego budyn-
ku wartowni straży przemysło-
wej. Zresztą miejsce do tego ce-
lu wyznaczone nie jest najważ-
niejsze. Chodzi o to aby było za-
bezpieczone przed nieproszony-
mi gośćmi. Wydaje nam się, że
pomysł jest godny przemyśle-
nia. Chętnych do korzystania
zwłaszcza w porze letniej z do-
jazdu do pracy rowerem będzie
chyba sporo, zwłaszcza z okolic
Niewachlowa.

.

http://sbc.wbp.kielce.pl
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Jedna z sal Świętokrzyskiego Muzeum Narodowego
cego się w Zamku kieleckim.

KIELCE W OBIEKTYWIE

mieszczą-

Nie dajmy się zwieść...
Nadejście wiosny niesie ze

sobą budzenie się do życia
całej przyrody. Ludzie także
czulją się inaczej niż o każdej
innej porze roku — weselej,
są pełni inicjatyw, gotowi do
pracy i zabawy. Rzadko: jed-
nak zdajemy sobie sprawę, że
okres ten niesie ze sobą pew-
ne niebezpieczeństwa, tym
groźniejsze, że ukryte. Nie
zdajemy sobie z reguły spra-
wy z ich istnienia.

IZakład nasz pracuje stosun-
kowo krótko, niemniej mamy
już swoje doświadczenia. Mo-
wa tu o doświadczeniach
służby BHP, która w ciągu
tych kilku lat zauważyła, że
właśnie na wiosnę zdarzają
się najgroźniejsze wypadki i
niestety jest ich najwięcej. W
zeszłym: roku w pienwszych
dniach wiosny tylko w ciągu
jednego tygodnia wydarzyłososiem groźnych wypad-

Przyczyn takiego stanu rze-
czy doszukujemy się w wa-
runkach biometeorologicznych.
I słusznie, gdyż wówczas po-
daltni jesteśmy na wszelkiego
rodzaju rozkojarzenia, myśli-
my często o sprawach nie
związanych z wykonywanymi
czynnościami. Wtedy nie trud-
no o wypadek.

Wiele. razy pisaliśmy o po-
trzebie koncentracji nad czyn-
nościami, które wykonujemy,
o nieustannym myśleniu, że
nawet najlepsze zabezpiecze-
nia (techniczne inie są 'w sta-
nie uchronić nas przed wy-
padkiem. Jedynie własna Toz-
waga, ostrożne i przemyślane
działanie daje gwarancję
ustrzeżenia się przed wypad-
kiem.

Dlatego zwracamy się z a-
pełem i przypomnieniem, że
wbrew pozorom, nowa pora

roku, w którą wchodzimy jest
zdradliwa, przede wszystkim
ze względu na reakcję nasze-
go organizmu. Pamiętajmy o
tym sami i zwracajmy uwagę
tym rwszystkim, którzy do ro-
boty podchodzą lekkkomyślnie,
nie przestrzegając przepisów
bezpieczeństiwa i higieny pra-
cy. Pamiętajmy o tym, abyś-
my nie musieli kej pięknej
pory roku spędzić w szpitalu.

Jerzy Nowiński

Z wizytą w P-2

Smakrobociarskiej ambicji
rzywykliśmy już do niewy-
konywania planów w Wy-
dziale Opakowań Jedno-

stkowych. Aż tu raptem przyjem-
na wiadomość. Plan lutego wy-
dział zrealizował, z lekką nawet
nadwyżką. Wasz reporter natych-
miast udał się do kierownika
Anusiaka, by na gorąco uchwycić
garść spostrzeżeń, bo wszelkie
znaki dają się wskazywać, że nie-
wdzięczne „dziecko” ma za tobą
kłopoty wzrostu i idzie ku no-
wym, lepszym czasom.

Kierownik Anusiak jest umiar-
kowanym.optymistą. Wierzy, że
będzie coraz lepiej, ale przecież
nie wszystkie bolączki już poko-
nali, własne i te związane z ko-
operacją, dostawami, częściami
zamiennymi itp.

Jest tak. Po raz pierwszy moją obło-
żony portfel zamówień. Moc produk-
cyjna wydziału sięga 12 tysięcy ton
opakowań rocznie, a już klienci chcą,
by tych ton' było o '2 tysiące więcej.
Stąd i margines wyboru, możliwość
nastawienia się na większe serie opła-
calniej h wyrobów. Nieźle spisywa-
ło się Świecie, wywiązując się z do-
staw tak w asortymencie, jak i ilości.
Dodać trzeba jeszcze brak większych
potknięć ze strony zakładowego zao-
patrzenia, jeśli o surowce pomocnicze
chodzi, jak i to, że awarie się w lu-

KZWP

Jan Dobraczyński: „Dościg-
nięty” — Czytelnik — 1976 r.

Akcja tej powieści dzieje się
współcześnie, dotyczy jednak
spraw związanych z przeszłoś-
cią. Enwin Mayer jest właści-
cielem nieźle prosperującego
warształu samochodowego w
jednym z miast Ameryki Po-
łudniowej. Otoczony miłością
rodziny i szacunkiem sąsią-
dów wiedzie niczym nie zmą-
cony żywot człowieka poczci-
wego. Od czasów wojny minę-
ło dwadzieścia lat ń tamten
okres życia stanowi dla niego
kartę dawno * zamkniętą, nie-
byłą. Ale oto któregoś dnia
zjawia się ktoś, kto mu ową
przeszłość brutalnie przypo-
mina, domagając się rachun-
ku za popełnione czyny.

I tak oto stajemy się świad-
kami osobliwego esesmańskie-
go rachunku sumienia, doko-
nywanego w obliczu podwój-
nego zagrożenia. Karząca Tę-
ka sprawiedliwości objawia
się nie tylko w postaci przy-

Poświąteczne refleksje

BIBLIOTEKA
PROPONUJE

bysza — mściciela z dalekiego
kraju. Przed Krugerem (obec-
nie Mayerem) wyrasta jedno-
cześnie groźba «utraty syna,
który postanawia opuścić dom
i zaciągnąć się do służby mi-
syjnej, chcąc tym odkupić 'wi-
ny ojca. Sens z tej ciekawej
powieści wypływa jasny: nie
ma ucieczki od przeszłości,
nikt nie zdoła uciec przed od-
powiedzialnością wobec siebie

i świata.
(ew)

tym nie zdarzały, a jeśli nawet były,
to szybko udawało się je usuwać.

Z zespołu odpłynęły „niebieskie pta-
ki'*. Ci, co pozostali, poznali smak
robociarskiej ambicji — chcą robić do-
brze, chcą, by nie norzekano na nich,
że ciągle wloką się w ogonie, a pre-
mie biorą na kredyt. Owo tworzenie
się klimatu — temat wdzięczny, warto
do niego kiedyś powrócić — pozwala
myśleć optymistycznie o przyszłości :

jeśli coś nie zagra nie my już bę-
dziemy temu winni.

Luty był przełomem? Chyba
tak. Ale przecież kłopoty są na-
dal. Stale, jak bumerang, powra-
ca alternatywa — ilość czy war-
tość Do tej pory stawiano na
ilość, a tony, gdy nie było za-
mówień, gdy karton cienki przy-
chodził, nie bardzo chciały wyjść.
Teraz sterowani. są na wartość.
Przestaje się opłacać robienie
opakowań na mleko, proszki, pu-
dełek na buty. Można by to od-
dać innemu producentowi. Nie
trzeba do tej produkcji skompli-
kowanej maszynerii sprowadzonej
za dewizy — można by ją spożyt-
kować: inaczej, nowocześniej. Co
stoi na. przeszkodzie, by produ-
kować te bajecznie kolorowe cac-
ka, zachwycające wzrok turystów
na zagranicznych wojażach$ Trze-
ba postawić na jakość roboty
własnej, egzekwować ją od do-
stawców SUrowca.

A z tym prosto nie jest. Ryt-
mika dostaw ze Świecia to za-
gadnienie spędzające sen z po-
wiek. Dochodzi do tego brak
informacji, rzetelnej informacji,
kiedy i jaki surowiec przyjdzie.
Ot, jak wtedy gdy siedziałem u
kierownika Anusiaka: wiedział
że idzie dostawa nie wiedział
jakiego surowca. A jeszcze do-
datkowo produkcja jakże czę-
sto „na styk” z dostawami, gdy
tymczasem nie opłaca się roz-
poczynać roboty, jeśli nie ma
zapasu przynajmniej pięćdzie-
sięciu ton. Przezbrajanie ma-
szyn to strata cennego czasu,
konkretnie mierzonego w zło-
tówkach i tonach.

I jakość surowca,
kresowo przychodzi

kłóry  o-
dobry, ole

Bon lokacyjny — korzystną

formą oszczędzania
Od 1 października 1976 ro-

ku powszechne kasy oszczęd-
ności rozpoczęły sprzedaż bo-
nów lokacyjnych PKO. Bon
lokacyjny PKO — ito najwyż-
sze oprocentowanie — 69
proc. i zabezpieczenie wkła-
du.

Niektórzy troszeczkę przesadzili...
Uff! Minął jedyny w roku

dzień, kiedy mężczyźni mogą
pić bez alibi, jak to stwierdził
niedawno pewien mój dobry
znajomy. Toteż i pito sporo.

W „Delikatesach”, w „sa-
mie” na Czarnowie i w innych
„monopolistycznych”, w dłu-

gich kolejkach do stoisk z wy-
robami monopolu państwowe-
go zgodnie stali panowie i pa-
nie —' lecz awantury, jakie
zwykle w ogonkach się zdarza-
ją, również i wówczas miej-
sce miały i chyba były to je-
dyne miejsca, gdzie paniom
nie ustępowano pierwszeństwa.

Kwiaciarnie biły wszelkie
rekordy utargów. Wśród pa-
nów, którzy kupowali trady-
cyjny kwiatek dla Ewy do-
strzec można było reprezentan-
tów wszystkich warst społecz-
nych. Święto kobiet staje się
powoli niemalże świętem na-
rodowym — obchodzą je
wszyscy bez wyjątku.

Niektórzy troszkę, a
sporo przy

inni
tym przesadzają.

Odebraliśmy w tym dniu kil-
ka telefonów, z prośbami o po-
życzenie taśm z nagraniami do
niektórych działów, gdzie
czczono panie więcej niż hucz-
nie. Odmawialiśmy z miesza-
nymi uczuciami.

Kilku panów ruszyło po za-
kładzie składając życzenia
wszystkim znajomym paniom.
Jeden z nich zaś, tak się roz-
świętował, że już po wyjściu
z drugiego pokoju oczka miał
tak zamglone, że wiśnie w spi-
rytusie przypominały.

Dzień kobiet już za nami.
Łza się w oku kręci, boć na
następny czekać przyjdzie dłu-
gi rok cały. A tymczasem nie-
którzy nasi znajomi odgraża-
ją się, że wystąpią śdzie trze-
ba, by dzień chłopa ustano-
wić. Chyba nie mają racji, ja-
ko, że 8 marca, to tylko po-
zornie święto kobiet — naj-
więcej bodaj uciechy mają z
niego właśnie mężczyźni.

I to cieszy — skwitowałby
sprawę Tedakcyjny kolega,
gdyby w tym czasie na WwWyw-

czasach w Szczawnicy nie ba-
wił.

Lokacyjne bony PKO emi-
towane są w odcinkach po
1.000, 10.000 i 25.000 złotych.
Odsetki od wkładu złożonego
w formie bonu płatne są po
upływie każdego roku na pod
stawie kuponów odsetkowych
za ubiegły okres roczny.

Posiadacz bonu, który nie
będzie realizować odsetek po
upływie poszczególnych okre-
sów rocznych i podejmie je
dopiero po 5 latach, ma pra-
wo do specjalnej premii, nie
spotykanej dotychczas w żad-
nej z form oszczędzania. Ko-
rzysta bowiem z wyższego
oprocentowania wynoszącego
6,3 proc.

Bon jest dokumentem ma
okaziciela ale ma życzenie
klienta, PKO może za pobra-
niem opłaty nadać charakter
dokumentu imiennego umiej-
scowionego. W. takim przypad
ku wypłata odsetek oraz wy-
kup bonu następuje tylko w
tej PKO, 'w kitórej bon został
umiejscowiony. Po upływie
5-letniego okresu, bony pod-
legają wykupowi przez dalsze
5 lat według tej samej stopy
procentowej tj. 6 proc. w sto-
sunku rocznym.

Sprzedaż bonów lokacyj-
nych PKO odbywa się we
wszystkich powszechnych ka-
sach oszczędności i ich eks-
pozyturach, a także w upo-
ważnionych ajencjach PKO w
zakładach pracy i upoważnio-
nych urzędach pocztowych.

częściej z wadami, z których
najgorsze, ło nierówność stosu,
rozrzut gramatur, powłoki róż-
nej jakości. Jeśli surowiec jesz-
cze na wydziale dobry jest, do
produkcji zdatny, to przecież '

już u klienta swoje wady u>
jawnia, w automatycznym pako<
waniu.

O jakości kartonu wiele spraw
decyduje. Ot, jak ostatnio. Przy
jego względnie dobrej jakości, u
nas na offsetach pojawiły się
na nim łłuste plamy. Co się o-
kazuje? Otóż pod koniec roku
składnice makułatury wyrabiały
plan pchając do Świecia wszyst-
ko, co popadło, brudne i złe,
z domieszką wosku. A Świecie
nie bardzo te woski potrafi wy-
łapać. Niewidoczne początkowo,
wyłażą tłustymi plamami gdy
offsety kładą farbę.

Czy już stale plan będzie wy-
chodził? Kierownik Anusiak wi-
dzi i dalsze trudności. Brakuje
mu ludzi. Rok bieżący przyniósł
limit zatrudnienia mniejszy o
pięć procent gdy zadania wzro-
sły o dwadzieścia. Do limitu
ubiegłorocznego brakuje dzie-
sięciu łudzi, według nowego —
o pięciu jest za dużo. Ponad-
ło nie zakończone sprawy pszy-
gotowalni, gdzie brakuje nadal
obiecanych mebli, gdzie nie do-
kończono wentylacji, a podłoga
prosi się o wykładzinę. Zaha-
czyliśmy tym samym o sprawy
socjalne, a tu zwłaszcza oczy-
wistym kuriozum jest, by na
stu ludzi przypadał jeden ustęp.

W pozostałych coś budowla-
nym nie wyszło — albo rur nie
ma, albo drążności...

| jeszcze jeden problem —
generalnie zaczyna brakować
części zamiennych. Dobrze by-
łoby zlecić wykonawstwo, nie-
których—przynajmniej, jakimś
krajowym zakładom, o import
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7 działalności PTE
W połowie marca odbyło się

zebranie członków zakładowego
koła Polskiego Towarzystwa E-
konomicznego. W programie znś-
lazło się sprawozdanie z ubie-
głorocznej działalności koła, a
także wytyczenie kierunków
dalszej rozbudowy szeregów
sympatyków Towarzystwa.

Z działalnością tej organizacji
w roku ubiegłym zapoznał ze-
branych przewodniczący PTE
Janusz Kaczmarzyk. W 1976 ro-
ku odstąpiono od zasady regu-
larńego odbywania zebrań wszy-
stikich członków. Jedynie zarząd
zbierał się doraźnie w celu prze-
dyskułowania i podjęcia decy-
zji w bieżących sprawach. For-
ma ta spotkała się z krytyką, a
w działalności koła w bieżącym
roku zaplanowano przeprowa-
dzene kilkunastu zebrań, oprócz
rzecz prosta prelekcji i pogada-
nek ma tematy interesujące
członków Polskiego +Towarzys-
twa Ekonomicznego.

Postanowiono także, że w
bieżącym roku zwrócona zosta-
nie baczniejsza uwaga na dobór
tematów,. Chodzi o to aby zain-
teresować problematyką ekono-
miczną jak najszersze kręgi pra-
cowniików przy jednoczesnym u-
niknięciu tematów ogólnych,
większości słuchaczom znanych
z publikacji prasowych i cza-
sopism fachowych.

W celu zapoznania wszystkich
członków z bieżącą problema-
tyką zakładowej organizacji
PTE, a także chcąc populary-
zować najważniejsze zagadnie-
nia jakie rozstrzygane są przez
inne organizacje tego typu, pla-
nuje się wydawanie własnego
informatora o charakterze biu-
letymu.

(raf)

http://sbc.wbp.kielce.pl
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Prezentujemy sekcje ,„Korony”

SRSEJTYOPETEPT
EEC

PTSDIRPESOSESTOLESEDEEEN
Kolarze przed sezonem

wiosną coraz częściej
spotykamy na drogach
i ulicach młodych ludzi

z zapałem pedałujących na To
werach — czasem pojedynczo,
lecz przeważnie w dresach
tworzących kolorowy peleto-
nik. Znak to widomy, że zbli-
ża się sezon kolarski.

Wprawdzie wojewódzitwo
kieleckie coraz uboższe się
staje w sekcje kolarskie, kitó-
re systematycznie i chyba
zbyt beztrosko ulegają likwi-
dacji, lecz dysponujemy sporą
jeszcze grupą czynnych za-
wodników,

Duża w tym zasługa właś-
mie Kieleckiego Stowarzysze-
nia Sportowego „Korona”,
które mimo wielu bolączek,
do jakich zaliczyć należy prze
de wszystkim brak sprzętu,
nade wszystko zaś tanich, po-
pularnych rowerów wyścigo-
wych krajowej produkcji,
przydatnych w szkoleniu miło
dzieży — godnie podtrzymuje
tradycje kolarskie w mieście.

Trener sekcji kolarskiej
„Korony” — Mieczysław Me-
la, sobie tylko wiadomymi
sposobami monltujje z różnych
części wyścigówkki, by dać
szansę popróbowania tego
sportu młodym, bo na mło-
dzież zwłaszcza stawia „Ko-
rona”. Efekty 'jego starań są
widoczne.

iWśród seniorów dobrze spi-
sują się Mieczysław Klim-
czyk, Jan Baćkowski, Marian
Pałys, czy Henryk Januszek,
notując na swoim koncie du-
że osiągnięcia. Wśród junio-
rów i młodzików w ubiegłym
sezonie po sukcesy indywidu-
alne i zespołowe sięgnęli tacy

Z wizytą w PŹ
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opierając jedynie o te najbar-
dziej skomplikowane. Bo jakoś
śmiesznie słuchać, że zębatkę,
owszem, dorobiliśmy, ale jak
się okazuje — z materiału, któ-
ry nie nadaje się do hartowa-
nia!

Po dwóch latach eksploatacji
maszyn służba utrzymania ru-
chu powinna mieć rozeznanie,
co najczęściej ulega awariom.|rozejrzeć się po kraju — mo-
że ktoś to potrafi dorobić szyb-
ciej i lepiej niż my.

LL *

Zależności sporo, jak widać.
To, co wydział uzyskał dobre-
go — to organizacja pracy_ i

niezły już kolektyw ludzki. Te-
raz jeszcze trochę wspólnego
wysiłku, łuta szczęścia przy do-
stawach, a w przeszłość odej-
dzie gorycz comiesięcznych roz-
czarowań i trud codzienny przy
nosić będzie satysfakcję
plan wykonany. | tak niech bę-
dzie już stale...

r zawodnicy, jak Michał Połe-
tek, Marek Rzędowski, Ry-
szard Baćkowski, Marian
Pyszczek czy Marek Jakub-
czyk.

Największe szanse na kon-
tynuowanie sukcesów Fran-
ciszka Koseli i Mariana For-
my ma chyba Michał Połetek,
ubiegłoroczny mistrz Polski
juniorów na torze, Teprezen-
tant kraju na mistrzostwach
świałka juniorów. Powołany on
został pod koniec ubiegłego
roku do kadry narodowej to-
roWców.

Sekcja kolarska „Korony”
utrzymuje interesujące kon-
takty z Kkolarzami Francji,
gdzie corocznie startują nasi
zawodnicy. Startują z powo-
dzeniem, jak chociażby w u-
biegłorocznym; trzyetapowym
wyścigu o Puchar Lazurowe-
go Wybrzeża, w którym wzię
ło udział ponad 70 zawodni-
ków zagranicznych, W Kklasy-
fikacji indywidualnej zwycię-
żył Klimczyk; Januszek był
trzeci, a Kwaśniewski dzie-

wiąty. Drużynowo wygrała
„Korona”, wyprzedzając zes-
pół szwajcarski.

ypada życzyć działa-W sekcji i jej trene-
rowi wielu sukcesów

ich podopiecznych również w
szylbko zbliżającym się, tego-
rocznym sezonie. Ofiarna pra-
ca. w niełatwych przecież
warunkach powinna owoco-
wąć udanymi startami, po-
winna przynieść satysfakcję.
Zasłużyli na nią. L.

P.S. Kielecka „Korona” po-
szukuje młodych chłopców,
którzy chcieliby rozpocząć
treningi w sekcji
Wszyscy chętni mogą się zgła
szać na stadion przy ulicy
Koniewa, codziennie w godzi-
nach 10—12 i 15—17.

(W taki właśnie sposób zgło-
sił się do klubu obiecujący
młody zawodnik Krzysztof
Chrabąszcz, który już w trze-
cimi swym starcie został me-
dalistą mistrzostw Polski.

K.

Kieleckie Zakłady Wyrobów
Papierowych wspólnie z Miej
skim Wydziałem Kultury i
Szltulki oraz Wojjewódziką Radą
Związków Zawodowych są
organizatorem IV pleneru
rzeźby „Kielce-77”. Tematem
pleneru jest praca produlk-
cyjna współczesnej klasy ro-
botniczej, jej twórczy wkład
w rozwój miasta. Poprzez -ple-
ner rzeźbiarski, wydobyte i
utrwalone zostaną w formmach
artystycznych postępowe tra-
dycje, historia miasta i regio-
nu kieleckiego.

Oprócz tematu związanego
bezpośrednio z naszym -zakła-
dem rzeźbiarze uwzględniać
będą sławne postacie — Sta-
nisława Toporowskiego, Jana
Waligóry, Jana Czarnockiego
i Piotra Ściegiennego, Dla u-
pamiętnienia wydarzeń 1939
roku autorzy poświęcą także
część swoich prac żołnierzom
tamtych dni.

Zorganizowanie IV pleneru
rzeźby ma na celu wzbogace-
nie dorobku artystycznego,
miasta, utrwalenie i upamięt-
nienie historii. Efektem do-
tychczasowych plenerów jest
rozmieszczenie na terenie
miłasta 28 rzeźb, co zdaniem
organizatorów nie jest wy-
starczające. Dzięki tej inicja-
tyiwie nasze miasto ma szan-
se stać się ośrodlkiem posia-
dającym ogólnopolską stałą
ekspozycję współczesnej pol-

LK.

Fajrant
W czasie, gdy przełożem 0-

bradowali nad sposobami. wy-
zwalania dobrze «ukrytych re-
zerw lkadrowych, trzech wspa-
niałych unieruchomiło swoje
maszyny, udając się w poszu-
kiwaniu godziwej rozrywki. Dla
zupełnego odprężenia mnieko-
nieczne potrzebne są pierwiast-
ki kulturotwórcze skrzętnie

sowny wydaje się także wysi-
łek fizyczny towarzyszący u-
prawianiu którejś z typowych
dyscyplin sportów zimowych
jak brydż, szachy lub bilard,
rozwijających mięśnie i intelek-
tualną zadyszkę.

Trzej panowie zadali kłam
twierdzeniom zakładowych te-
oretyków mozrywiki, przy pomo-
cy butelki po wodzie mineral-
nej wypełnionej benzyną eks-
trakcyjną Urzędmik spożywają-
cy zawartość takiej flachy 'w

celu ugaszenia pragnienia, po-
trafi rozweselić największych
pesymistów, a co dopiero zna-

skiejj rzeźby plenerowej.

jomych trzech panów,
łaskotać nie trzeba.

* e *

W wydziale T po godzinach
produkcyjnych.zawisła ma mio-
tle sprzątaczka — pani Monika.
Jako osoba przyzwyczajona do
prowadzenia naziemnego trybu

których

Przemysłowe
gromadzone w klubie. Zbyt for- +

iorzyska

życia, pani Monika czuła się
dyndając ma kiju zdecydowanie
nieswojo. Nawet w tym trud-
nym momencie mnie porzuciła
jednak narzędzia pracy, które-
go koniec zwany miotłą właś-
ciwą wędrował w górę, razem
z ruchomym elementem maszy-
ny, w lktórym tkwił. Sprzątacz-
ka doznała w tym wypadku 0-
brażenia na świadków zajścia
i trudno jej się dziwić, bo mikt

Kieleckie ZWP. miejscem
IV Pleneru Rzeźby

IV Plener Rzeźby „Kielce-77”
tnwać będzie do października.
Kieleckie ZWP jako współor-
ganizałtor udostępnią autorom
prac teren zakładu pod rzeź-
by i stanowiska pracy.któ (kas)

Pamiętacie państwo zapewne
wydarzenia, jakie rozegrały
się w ubiegłym roku w pocią-
gu relacji Warszawa — Kra-
ków, gdy to gromady pijanych
„kibiców” piłkarskiego zespołu
Legii sterroryzowały pasażerów
i obsługę, wywołując burdy aż
do Skarżyska, gdzie towarzy-
stwo wreszcie zwinięto i posta-
wiono do dyspozycji prokurato-
ra. „Pociągiem grozy” jechał
również mój znajomy, który
wyruszył z Warszawy 4 marca
o godzinie 22.25, zamierzając
osobowym dotrzeć do Kielc.
Oto jego relacja, którą podaję
tutaj w znacznym skrócie.

— Na Dworcu Centralnym tuż
przed dwudziestą drugą zain-
trygowała mnie obecność fun-

- kcjonariuszy MO, którzy dys-
kretnie legitymowali młodzień-
ców z przydługimi włosami.
Ale milicjanci zniknęli przed
przyjazdem pociągu, a W po-
większającym się tłumie do-
strzegłem kilku młodych ludzi

2

do zdjęcia się nie kwapił (poza
fotoreporterem).

Incydent pozostawił kilka a-
negdot i rozbudził u pani Mo-
miki zamiłowanie do wawiacji,
które przejawiło się w próbie
powtórzenia ewolucji.

* r *

W jednym z zakładowych
klubów w mieście Kielce, po-
szukiwano najlepszych brydży-
stów, przezaczonych do nagro-
dzenia. Na pienwszą eliminację
mie zgłosili się organizatorzy
więc zorganizowano drugą eli-
minację, na którą nie przybyli
sędziowie. W tej sytuacji prze-
prowadzono dopiero rozgrywki
finałowe, podczas których byli
obecni 'sędziowie i organizat9-
rzy ale zabrakło kompletu za-
wodników.

Nie był to zresztą najwięk-
szy kłopot wobec problemu dy-
skutowanego w kołach. dobrze
poinformowanych, który pole-
gał na udzieleniu wyczerpują-
cej. odpowiedzi na pytanie: czy
w drydża nie gra się aby pa-
nami? (iks)

kolarskiej.

również
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Poziomo: 1) wylew rzeki, 4)

oszust, 10) żołnierz lekkiej ka-
walerii, 11) roślina spokrewnio-
na z ogórkiem, 12) zasadnicza
część zespołu, 15) roślina wa-
rzywna, przyprawa, 19) obrzę-
dowe pieczywo Żydów, 21) imię
męskie, 22) bożyszcze, 23) po-
wieściopisarz, 24) wulkan na
Sycylii, 27) egoista, 29) struno-
wy instrument muzyczny, 31)
słodki ziemniak, 34) szkic, 35)
lokal gastronomiczny, 36) rośli-
na wodna, 37). nieprzekonywu-
jące usprawiedliwienie.

Pionowo:. 1) wiatr źwrotniko-
wy, 2) parów, jar, 3) forma u-
kształtowwania powierzchni
ziemi, 5) banda, 6) obłok, 7)
zwój papieru, 8) chwat, 9) os-
tra choroba zakaźna, czarna
śmierć, 13) socha, 14) potrawa
z jaj, 16) raj, 17) pierwotnik
wykazujący zmienny kształt,
pełzak, 18) opieka, patronat,

z flagami. Teraz już wiedzia-
łem, co się będzie dziać.

— Pociąg przybył z Dworca
Wschodniego bardzo przełado-
wany, o miejscu siedzącym nie
mogłem nawet marzyć. Cieszy-
ło mnie tylko, że stałem  sto-
sunkowo wygodnie w koryta-
rzu. Z okien licznych przedzia-
łów niosły się pienia pijanych
smarkaczy, powiewały flagi
klubu sportowego Legia. Ruszy-
liśmy w podróż wśród wrzas-
ków, wycia trąbek i syren.
Wcześnie rozpoczęły się wę-
drówki „kibiców” po przepeł-
nionych korytarzach. Przyjrza-
łem się chłopysiom dokładnie.
Z kieszeni wystawały im szyj-
ki jalpagi”, oczy mieli nienatu-
ralnie rozszerzone. Szukali lu-
dzi, którzy mieliby inne niż oni
zdanie o wyniku sobotniego
meczu. Nie znaleźli takich: od-
ważnych i nie ma się temu co
dziwić. Ludzie szanują nade
wszystko spokój, zresztą, po
prostu boją się chamstwa.

— „Kibice” Legii to chłopcy
kilkunastoletni. Widziałem
wśród nich najwyżej czterna-
stoletnich — oni to zwłaszcza,
chyba pod wpływem wina i

wódki, najbardziej byli agre-
sywni.

— Wśród tej gromady były
dziewczyny, Bardzo

młode dziewczyny, jak wszyscy
— pijane.

— "Tuż przed dwunastą pociąg
stanął w Kruszynie, na takiej
stacji niedaleko Radomia. Stał
do szóstej rano blisko. Powo-
dem była awaria trakcji. Po
peronach Kruszyny parado-
wały gromady Trozśpiewanych
„kibiców”: Z okien leciały pu-
ste butelki. Ci młodzi ludzie
znaleźli sobie łatwiejszą drogę
wsiadania i wysiadania z po-
ciągu. Przez okno. Ale tuż
przed wśchodem. słońca śpiewy
i wrzaski umilkły Wytrzyma-
łość pijaków też ma swoje gra-
nice.

Chłopców niemiłosiernie
męczyło nad ranem pragnienie.
Wypili wodę z rezerwuarów
umywalek. Na stacji w Rado-

20) metal, częsty składnik sto-
pów, 25) występuje na arenie,
26) kwadratowa płyta, górna
część głowicy kolumny doryc-
kiej, 27) pompa ssąca, 28) posie-
dzenie, sesja, 29) nie drzewo,
nie trawa, 30) nacja, 32) głos
męski, 33) za zdrowie.

„PAST”
Rozwiązanie krzyżówki sta-

nowi hasło, które wystarczy
nadesłać pod adresem redakcji
w terminie 7 dni od chwili u- ?

kazania się numeru, by wziąć
udział w losowaniu nagród
książkowych.

ś

Nagrody książkowe za pra-
widłowe rozwiązanie krzyżówki
z numeru 2 (53) otrzymują:
Frankiewicz Danuta, Toporek
Bożena, Słomińska Janina. Za
prawidłowe rozwiązanie krzy-
żówki z. numeru 4(55) nagrody
książkowe otrzymują: Słomiń-
ska Janina, Kobryń Halina, i
Frankiewicz Danuta.

s
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Relacja naocznego świadkaEE"7CEDROERP"ESEEBERSPEERPOOR"NE"EE,Jechałem „pociągiem grozy”
miu przy kiosku z napojami
ustawiła się awanturnicza ko-
lejka .Ktoś postronny protesto-
wał, ktoś się obraził. Zobaczy-
łem tumult. Na peronie leżał
trafiony w szczękę „kibic”. Ko-
ledzy skoczyli na pomoc. Nie
zdążyli, bo pociąg już ruszał.
Kumpla wciągnęli przez okno.

— Rozmawiałem z jednym z
tych młodych ludzi. „Dlaczego
jadę na mecz? Po prostu jes-
tem kibicem, a ponadto są
dwa dni wolne. W domu mam
się nudzić? W podróży czas
szybciej minie, coś się zawsze
dzieje...” argumentował.

z Z otwartej ubikacji, z któ-
rej przez czas jakiś dobiegał
odgłos torsji, posłyszałem taki
mniej więcej dialog: — Słuchaj,
a jaki był wynik meczu w ...?
— Jeden do jednego, a Kaziu
(Dejna) strzelił wtedy rogala.
— To znaczy, że możesz jechać.
Orientujesz się.

= Nie wiem, kto ponosi odpo-
wiedzialność za tych „kibiców”.
W pojedynkę są to całkiem
przyjemni ludzie. W gromadzie
są po prostu motłochem. Nie
przyznaje się do nich klub, nie
opiekują się nimi rodzice, no
bo jaki rodzic zgodziłby się, by
jego piętnastoletni syn jechał
na dwa dni w Polskę? W po-
ciągach odsuwają się'od nich
wszyscy pasażerowie. Tworzą
swój własny świat, jakże odra-
żający, nieludzki. Sami siebie
traktują jak zwierzęta. Wydaje
mi się, że nawet Legia nie jest
dla nich czymś istotnym. Cho-
dzi po prostu o ubaw, o drakę,
„dzianie” się.

e Tyle relacji znajomego. Od
siebie dodam, że Wisła wygrała
3:1, a „kibice” przyjechali przed
końcem meczu. Nie mieli sił?

Not. L.K.

FEEEPSEEEET
SEE

"TESSE
z

Zam. 674. Prasowe Zakłady Gra-
ficzne RSW „Prasa-Książka-Ruch”
Kielce, Sienna 2. 1500., A3. T-2.
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